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Kornel Ujejski.

Pogrzeb Kościuszki.
Biją razem wszystkie dzwony jak ludowe głosy, • 
Jęczą, kwilą, modlitwami rwą się pod niebiosy, 
A nad nimi głos Zygmunta, żałość górująca, 
Wszystko chłonie — a to niby ojczyzna płacząca.

W cudzych stronach na tułactwie wiódł żywot w boleści, 
Jasnowidza nie zwabiły uwodzące wieści, 
Aż dopiero teraz wraca na ojczyste łany, 
Ale w trumnie, wraca w trumnie hetman ukochany!

Towarzysze już hetmana na ramionach niosą:
Chylą oczy, co żałosną zwilżyły się rosą; 
Dalej pany-i kapłany, wojska jeno trocha, 
A heti z tyłu chmara chłopstwa — co najgłośniej szlocha.

Poruszyły się posągi — królowie umarli
Na kamiennych sarkofagach na dłoniach się wsparli
1 ciekawie każdy patrzy, stare sny ucisza
I spojrzeniem wniebowziętem wita towarzysza.

Długobrody król nad innych wyżej z łoża wstaje 
l przemawia: „Ja, król chłopków, rękę ci podaję, 
Wżdy obadwaj my uczcili zapomniane sługi 
I kochali lud gołębi — ja pierwszy, ty drugi!"

U ołtarza arcypasterz i śpiewak Sybilli
Wznosi ręce — każda głowa na piersi się chyli, 
A w dziedzińcu korni chłopi o głaz biją czołem, 
Oni, co gdy kościół pełny, stają przed kościołem .... 

Tak zrobili. Z blaskiem zorzy do ofiarnej pracy 
Biegną pany i kapłany, chłopi i wojacy.
Wszyscy razem, wszyscy równi zmieszano a tłumnie, 
Jak przykazał duch miłości — pracują rozumnie.

Miłość wiąże i umacnia — praca idzie chyżej, 
A krakowska cała ziemia woła: „Wyżej, wyżej! 
Niech mogiła wszystkim oczom zaświeci donośnie"... 
I mogiła Bogu miła rośnie, rośnie, rośnie. . . .

1 urosła; już ją widzi przechodzień daleki, 
Każda chata na nią patrzy. Od^wieku po wieki 
Stać jej w straży: Miłość, Wiara*będą jak dwie służki; 

Wawel runie — a zostanie: Mogiła Kościuszki!
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P o śm ie tc i k ró la L u d w ika n a s ta ł w k ra ju jeszcze  

w ię kszy n ie ła d . Z yg m un t, m ą ż M a rji, s ta rsze j có rk i 

je g o , k tó ry p o te m  źo s ła l ce sa rze m  n ie m ie ck im , za m ie 

rza ł o s ią g ną ć p a n o w a n ie , a le P o la cy n ie ch c ie li n a to  

r izys ta ć . N a łę czo w ie i G rzym a lic i w o jo w a li z so b ą , 

jrzy in a lic i U trzym u ją s tron ę có re k L u d w iko w ych , N a - 

ię cźo w ie ćh cą o b ra ć k ró le m  Z ie m o w ita , ks ię c ia m a zo 

w ieck ie go ; m łiie jsz ii sź ld ch ta trzym a ła s ię je d n e j a lb o  
d ru g ie j s tro n y , ja k im  zd a ło s ię d o g o d n ie j. P rzy łe m  

n a p a d a li je d n i n a d ru g ich , p a lili w s ie i m ia s ta , a n ie  

b y ło p a n a , k tó ryb y ich w  p o rzą d ku i p o s łu sze ń stw ie  

u trżyp ia ł. : ~

U T e d f w d o w a p o  ń ie b o sżę zykd k ró lu , n a p isa ła d o  

Z n a czn ie jszych p a n ó w , że im za m ia s t M a i;i i je j m ę źd ; 

p rzyś ie m ło ^  ja szcze n ie za 

m ę żn ą , P rzys ta li n a to P o lacy ch ę tn ie , b o n ie lu b ili 

Z yg m u n ta L u kse m b tirczyka , m ę ża M a rji. U p łyn ę ło  

je d n a k d u żo C żaśU źa rtlm  k ró lo w a fe lżb ie td p fżys ła ła  
Ja d w ig ę d o K ra ko w a ^ Ja d w ig ą m ia ła d o p ię to ćz te f-  

H a śc ie la t. M a tka d a ła je j b d rd źo W sp a n ia łą w yp ra w ę , 

i p e re ł, d ro g ich ka m ie n i; s re b ra , z ło ta i ko sz to w n ych  
ik śn jti z ło żo n ą . N a ró d , p o w ita ł,Ją ż w ie lk i ra d ośc ią , 

m yś lą c , że p rze c ie ż zJ jć j, p JźyP yć ię m ' sko ń cźą  ś ię , je g o  

iitra p ie n ia , a że p rzy  te rn b y ła b a rd zo p ię kn ą i, d o b rą , 

h ie czćka rio , w ię c k io b ą d z ie  d e j m ęże m - le cz u ko ro n n - 

W a n o ją w K ra kO W iC iJa P Ó l^W W  fo k tt 1 3 8 4  

d n ia  J5 o a żd z ie rn ika .

r n i W ie lu ks ią żą t i ą ą s ie d n ich $ ta rą ło s ię o je j .rę kę , a le  
o n a b y ła o d ła t d ż ie c itib yćh Z a rę czo n a z i W ilh e lm e m , 

ks ię c iem  a u s trja ck im , k tó ry za n ią p rzy je cn a ł d o K ła 

ko w a , z lic zn ym o rsza k ie m . K ilku p a n ó w p o lsk ich  

trzym a ło je g o s tron ę , a  m ia n o w ic ie G n ie w o sz  z D a le w ic  

w k tó re g o d o m u W ilh e lm  za m ie szka ł i u n ie g o  ska rb y  

S w o je z ło ży ł,

K ró lo w ie i k ró le w n ę n ie za w sze m o g ą iś ć za se r

ce m  sw o je m , a le w za w ie ran iu m a łże ń s tw u w a żać m u  

śźą n a p o ży te k k ra ju . W  o w ym cza s ie L itw a u ros ła  

W p o tę g ę , o p a n o w a ła w ie le z ie m iu sk ićh 5 n ie ra z n a 

p a d a ła i p u s toszy ła P o lskę . A le P o la cy i L itw in i m ie li 

W spó ln eg o  n ie p rzy ja c ie la , a tym  b y ł ó w  za ko h  k rzyża ck i,  
k tó ry W ła dys ła w Ł o k ie te k zw yc ię ży ł p fze d la ty p ię ć 
d z ies ię c iu p ię c iu . O d te g o  cza su w zm o g li s ię K rzyża cy  

w  s iłę , a za w a rłszy p o kó j t P o la ka m i, n a p a d a li n a  
L itw ę . “

W  te m  m ie jscu p o w ie d z ie ć m u s im y o tym  są s ie d 

n im  a p ó źn ie j z łą czo n ym  z d a n ii n a ro d z ie  o L itw in a ch  

(C ią g d a lszy n a s tąp i)

C ię ży m ó w ią , se k re t, a le ko m u o n c ię ży , zn a ć , iż  

s iły ża d n e j w  so b ie  n ie  m a . M ię d zy w ie lo ra k ie m i p rzy 

czyn a m i łą ko w e j zd ro żn o śc i, zd ą je m i s ię , iż w yn io s łość  

n iep o ś le d n ią  m ie jsce , trzym a : u d z ie la m y d ru g im , co  n a m  

p o w ie rzo tio t a b yśn ry i p i d a li p o zn ać i u czu ć , ja k n a s  

ę i sża ću ją , k tó rzy n a m o b ja w ili sk ry lo śc i sw o je .

Ig n a cy K ra s ftk i.

'M a rja B o g u s ła w ska

D z ie cko i p ta szę .
P o w ie ść h is to ryczn a z ko ń ca X V III w .

(C ią g d a lszy )

Ze względu, że przybyło nam dużo abonentów po- 
dajeiny niniejszem treść i krótkie wyjaśnienie rozpoczętej 
powieści:

Treść jej osnuta jest na przeżyciach żołnierzy polskich 
z legjonów we Włoszech, które z pomocą Francuzów 
utworzone zostały 1797 r. aby ratować Polskę, świeżo 
rozdartą przez Prusaków, Moskali i Austryjaków.

W pierwszym rodziale dwaj towarzysze broni z szere- ♦ 
gów Kościuszkowskich Sendal i Ciompa, spotykają się 
ze sobą w obozie pod Weroną, do którego przekradł się 
Sendal po uczeczce z więzienia austrjackiego. Przynosi 
ż sobą, jako jedyne dobro, wróbla, którego wykarmił 
w więzieniu i przyniósł na sercu. Ciompa jest oburzony 
takim dOwodeni dzieciunady i chce ptaka wypuście, ale 
pułkownik Liberadzki staje w jego obronie mówiąc: 
„Ptak, wychowany na okruchach skąpego chleba więzien
nego, ukryty w klateczce ze zdobytego drutu ma większą 
Wiut^ść, niż rumak nabyty za drogie pieniądze".

2 .

C io m pa ro zc ią g n ą ł śc is łą o p ie kę n a d S e n d a le m . 

U b ra ł w ła s rio t^cżriie j ja k m a tka d z ie cko , n o życa m i 

r ia p f<d ce fc lb ć ią ł za n ie d b a n y za ro s t. U p ro s ił d la ń  troch ę  

g o rza łk i u je d n eg o  Z p ó łiicż iiiko n ^ ka w a ł ch le b a  u  k tó re 

g o ś .to w a rzyszy . , ■ ,
W rób la je d fid k n ie m ó g ł m u d a ro w a ć . W  p rzy - 

w ią źa riid . ty ie d d ka .d o  p td szy riy  ^ id ż ia l d z iw a c tw o  i ka ry 
g o d n i Ś łd b o łL $ ta ća ł c ią g le  d p  (e go i b it! p tfże s la lW a ł 

g d e ra ć w cza s ie m a rszd p u d , S e n da l, . p fże - 

c iw ń ie , p o k rze p io n y b y ł n a d u ch u i c ie ić , t^yp o fn i^  
p rze to tS p ó d cb fe n y /,..ża rto w a ł c ią g le ze z łe go h u m o ru  

s ta re g o to w a rżysza b ro m . 4 ..

;i., W e ro p a ^d a le ka ryso w a ła s ię p rze d p irh i tid 

la n y , ’ p o w s ta łe j ’ z p o ża ró w , w zn ieco n ych w k ilk i/ 

p u n k ta ch . . i t .; •

L e g ja zn a jd o w a ła s ię za ie d w ić 0 k ilo m e tr, g d y  
za b ie g ł je j d ro g ę żo łn ie rz fra n cu sk i, k rw ią o ć ie ką łą e y / 

i z p rze ra że n ie m i zg ro zą o p isa ł, co s ię d z ie je w  

W e ro n ie .
L ib e ra d zk i za d rża ł. Z b la d ą tw a rzą w ys łuch a ł 

żo łn ie rza i zw ró c iw szy s ię d o sw ych le g jo n is tó w , za 

w o ła ł:— B ra c ia ! o to w W e ro n ie w yrżn ię to w p ie ń za 

ło gę fra n cu ską , n ie d a ro w a n o n a w e t ch o rym  w szp i

ta la ch , łó żka u m ie ra ją cych k rw ią sp łyn ę ły . O to je d e n  

z tych , co cu d e m  u sze d ł za g ła d y . —  B ra c ia  I —  m ó w ił 

—  są d zo n o n a m  b yć m śc ic ie la m i sp rzym ie rzo n e j a rm ji, 

są d zo n o n a m  p o m śc ić zn ie w a g ę p ra w b o sk ich i lu d z 

k ich . Z a m n ą , k to w B o g a w ie rzy ł

W zb u rzo n y , i p a ła ją ce m i o czym a , sko czy ł n a p rzó d .

W  p ó ł g o d z in y p o te m  W je żd ża li w b ra m y m ia s ta . 

T łu m y , p ija n e k tw ią i żą d zą że ttis ty , za s tę po w a ły im  
d ro g ę , ra rtią c b ro n ią  p a ld ą i b ia łą , ra żą c c ię żk le m i p rze d 

m io ta m i, o b le w a ją c z o k ie n w a te m ,
A le n ie ty le p o czu c ie ko n ie czn o śc i sa m o o b fo rty , 

ile o b u rze n ie i zg ro za p o d n ie ca ły P o la kó w  d o w a lk i. 

M ia s to p rze d s ta w ia ło o k ro p n y w id o k : u lice za w a lo ne  
trup a m i, p o ka le czo n e m i s tra sz liw ie , u m yś ln ie o szp e co - 

n e n ii w o h yd n y sp o só b . W  w ie lu m ie jsca ch c ia ła w  

b ie liźn ie , w id o czn ie w yrzu co n e p rzez o kn a , n iek tó re  

ży ją ce je szcze , n a p e łn ia ły  u lice  k rzyka m i. Z e w szys tk ich  

s tron p łyn ą ł ża ło b n y ch ó r ję kó w , w e s tch n ie ń , ch a rcze ń , 

b ła ga ń o p o m o c . f . ó ■ ~ V

P u łko w n ik  L ib e ra d zk i, z sza b lą  w zm e ś io n ą ^p ie szo , 

d e p czą c p o s to sa ch c ia ł, p ę d z ił za o d d z ia łe m  p o w s ta ń 

có w , k tó ry u ch o d z ił, o d w ra ca ją c s ię co ch w ila i ran ią c  

ka m ie n ia m i z p ro c .



N agle z za w ęgła jakiegoś błysnął ogień i rozleg ł 

się huk pojedynczego strza łu, a po nim rozdziera jący  

okrzyk. Pułkownik Liberadzki schw ycił się za pierś, 

zatoczył w ty ł i padł na ręce Pawła Sendala.

—  N aprzód, dzieci! —  krzyknął jeszcze. —  Zem sta  

za poległych! zem sta za pohańbionych!

O m dla łego w yniósł na rękach Sendal i rozkazaw szy  

kilku szeregow com iść za sobą, w targnął do bram y  

opustoszałego pałacu. (C . d. n.)

G dy się ktośzaczyta, zaw sze albo się czegoś nauczy, 

albo zapom ni o tern, co m ii dolega, albo zaśnie; w , 

każdym razie —  w ygryw a. H enryk Sienkiew icz.

I to stary, bardzo  stary zw yczaj,ustanow iony na pam iątkę  

uroczystego w jazdu C hrystusa do Jerozolim y, gdy  
rzesze ludu rzucały liśc ie palm pod nogi Zbawicie la , 
w oła jąc: „Hosanna Synowi D awidowem u!* O d czasu  

jak w iara chrześcijańska utrw aliła się w naszym kra ju, 

panięta z najp ierw szych rodów , stro jne w bia łe szaty, 

przynosiły Jpalm y kró low i; zw yczaj ten usta ł dopiero  
za Jana Kazim ierza, który,- złam any nieszczęściam i, 
uznaw ał, że niem a dla niego radosnej niedzie li. Św ię 

cenie palm , jako uroczystość koście lna, przechow uje  
się u nas, poczynając od katedr sto łecznych, kończąc  

na najuboższym kośció łku w iejskim .

Zw yczaj ubierania po kościo łach w W ielki Piątek  

grobu C hrystusa, ogólny w e w szystkich kra jach chrze 
ścijańskich, w Polsce stosow any byw a ze szczególnem  

nabożeństwem . D awniej straż przy grobach trzym ała  
m łodzież rzem ieśln icza, przebrana za rycerzy rzym skich  

lub Turków . (C . d. n.)

Osobliwości kraju naszego.
26  (C iąg dalszy),

' Zwyczaje Wiclkanoćrie.

N astanie W ielkiegÓ &>s& kładzie kres zabawom  

tanecznym , ale nie w yłącza różnych żw yćżajów i fig li, 
z których w iele nie daje się dobrze w ytłum aczyć, t tak  

nieznaną jest racja , dla której w półpoście gospodynie  
w iejskie rozbija ją sobie w zajem nie o drzw i chaty garnki 
z popisem ,

W e w siach, w których przechowują się najdaw 

niejsze zw yczaje, z końcem puśfti chodzą chłopcy od  
dom u dn dom u, prosząc o ja jka na św iętą. W  Łow i- 

jEkiem i Sieradzkiem urządzają kogutka, w ystruganego  
i dtzevri, albo ulepionego z gliny, oblepionego pióram i 
fcogucie ’ffli Z grzebieniem i podbródkiem z czerw onej 

flaneli, i w ożą od chaty da  chały na m aleńkim w ózku, 
tego rodzaju kw esta przypom ina „żaków*, to jest pa- 

chofęta najuboższego stanu, chow ane łaską ludzką przy  

szkołach klasztO rflycfy których każdy rad w spom agał. 
Przechowały się przytem niektóre pieśni, św iadczące  

o bardzo dawnem pochodzeniu.

N a tdiisi Jeżtrśą zbójcy się ładują.
Trzydzieści srebrn ików f?a N iego gotu ją  

N ie przedaj go Żydom , ty lko M atce Jego, 

Bo ona go m iała za najm llejsżego.
Ja, m ała dziecina, nie w iem , co łacina, 

Pacierza nie um iem , pism a nie rozum iem . 
A ja , biedny żaczek, w ylazłem na krzaczek, 

A z krzaczka na w odę, rozbiłem se brodę. 
„Szeł* Pan Jezus z nieba, dał m i krom kę C hleba, 

A ja Jem u za to dam kw iatuszków w la to .

Pan Jezus m aluśki pogubił pie luszki.
A ja M u przynoszę, a w as, gosposieńko, o ja jeczko  

[proszę.

N adzie ja bliskiego końca postu podsuwa różne  
fig le . Tak w ięc w W ielką Środę gospodynie w yrzu 
cają sobie w zajem nie na próg resztki śledzia, a w W ielki 

Piątek zabiera ją parobcy gospodyni garnek z barszczem  
i w ieszają na drzewie za to , że zanadto dokuczył im  

w czasie postu.

T)o niedaw na każdy m ieszkaniec w ioski surowo  
przestrzegał postu czterdziestodniow ego, krasząc jedynie  

jo |e jem , urozm aica jąc śledziem , będącym daw nie j, jako  
piodukt przyw ożony zdaleka, czem ś bardzo pożądanem . 

Zresztą niegdyś w ielka ilość ryb ułatw ia ła posty.
Z w iosną pierwsza czarna w ierzb ina okryw a się  

pączkam i, z pie j to rob ją palm y na Kwietn ią N iedzie lę ,

M łodość to pora siewu, biada tem u, kto w  m łodości 

nie posiał ziarna przyszłości, bow iem w jesien i życia  

plonu nie zbierze. M arja Kohenów na.

Walka policji z cyganami.
Żdafzyła się rzecz jak z bajki

Banda cyganów , która przed kilku dniam i rozbiła  
sw ój obóz pod Krakow em , zaatakowała zbro jno  w  jasny  

dzień polic ję . Atak przem ienił się w krótce w  form alną  
bitwę, podczas które j om al, że nie zginęło 3 polic jantów .

C yganie w ystąpili przeciw polic ji uzbroien i w ka 
rab iny, siekiery, kosy, kam ienie i żelazne garnki.

W edług re lacji policyjne j sprawa przedstaw ia się  
następująco: St. post. poi. Bogacz, z oddzia łu konnej 
polic ji został o godz. 18 zaalarm owany, że koczujący  

cyganie w yrządzają ogrom ne szkody polne, w yryw ając  

ow ies i puszczając sam opas konie.
Posterunkow y zjaw ił się w obozie cyganów , gdzie  

ich w ójtow i zw rócił uw agę, by nie w yrządzali szkód. 
W  tym  m om encie cyganie i cyganki otoczyli polic janta, 

obsypując go stekiem w yzw isk, R ów nocześnie kilku  

innych cyganów podstąpiło bliże j z nienacka chwycili 
za cugle konia.

Polic jant w idząc, że zosta ł osaczony —  w ydobył 

szablę i cofnął się w stecz, gdy tym czasem cyganie po 
częli chw ytać za drągi, siekiery, kosy i garnki. .

Polic jant, w idząc przew agę odjechał po pom oc. 
Kiedy przybył ponow nie do obozu celem aresz

towania cygana, który go pierwszy zaatakował, herszt 
bandy obrzucił go w yzw iskam i, —  polic jant w ezw ał 
ow ego cygana, który pierw szy na niego się rzucił —  

by udał się z nim na polic ję . C ygan jednak staw ia ł 
opór, a gdy posterunkow y ują ł cygana za  ram ię, banda  
zdoła ła odbić cygana. W ówczas Bogacz zsiad ł z konia. 

M om enta ln ie cyganie i cyganki, uzbro jen i w  noże, w ia 
dra, siekiery i drągi skupili się, obsypując zarazem 2 in 

nych polic jantów kam ieniam i, aby spłoszyć konie, co  

im się też udało.
Bogacz, w idząc naciera jącą na niego bandę —  od 

bija ł spada jące ciosy szablą. W alka trwała 10 m inut.
Kiedy bogacz opadł z sił, nadbiegł cygan i uderzył 

go drągiem z ty łu w  głow ę, tak, że B. stracił przytom 
ność i upadł na ziem ię. D rugi z cyganów chcią ł ciąć  

Bogacza siekierą w głowę, lecz ten zdoła ł się przed  
ciosem uchronić. C ygan nie dając za w ygraną, w yją ł 
pisto le t autom atyczny „parrabelum * i strze lił dw a razy  
Jo Bogączą, jednak strza ły chybiły.



Wobec tego cygan uciekł za wóz i coś manipulo

wał, jak gdyby chciał dać dalsze strzały. W tym sa
mym czasie nadciągnął inny cygan z siekierą i zamie
rzył się nią na Bogacza — który w obronie własnego 
życia wydobył rewolwer oddał strzał i zranił atakującego 
cygana w nogę. Cygan, który pierwszy strzelał do Bo
gacza, usiłował strzelić teraz z za wozu z karabinu, wo
bec czego Bogacz chciał oddać strzał, jednakowoż patron 

odmówił.
Bogacz, czując się bezradnym, wycofał się i zawia

domił telefonicznie oddział konnej policji.
Na widok plutonu konnego cyganie poczęli ratować 

się ucieczką. Sześciu cyganów uzbrojonych w broń 
palną, pobiegło w stronę Bronowie. Bogacz z trzema 
konnymi policjantami puścił się za nimi w pogoń.

Na b. granicy rosyjskiej za Bolechowicami dogonił 

zbiegów i wezwał ich do zatrzymania się.
Cyganie w odpowiedzi obsypali ich gradem kul. 

Na odgłos strzałów wybiegli z chałup chłopi, przy po
mocy których udało się ująć czterech cyganów i kilka 
cyganek z całym taborem (6 wozów).

Przytrzymanych cyganów odstawiono do aresztów 
w Krakowie.

Ze wszystkich skarbów na świecie, największym  
skarbem jest młodość. Henryk Sienkiewicz.

010^ 
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Aron Rozenkranc leży w agonji. Naokoło niego 

rodzina,
Wtem Rozenkranc przytłumionym, ledwo dosłysza

nym głosem pyta się:

• — Czy moja żona, Sara, tu jest?
— Jestem tu, przy tobie.

— Czy moja córka, Liba, tu jest?

— Jest w kuchni — odpowiada żona.

— Czy syn mój, Josek, tu jest?

— Jest w drugim pokoju — odpowiada żona.

Zapada głuche miiczenie.’

Wtem umierający Aron zrywa się z łoża i jak nie 
wrzaśnie na cały głos:

— No, pszakrew, to kto się został w interesie!

W szkole.

Nauczyciel: Powiedz mi w jaki sposób powstaje 
rosa?

Uczeń: Ziemia, panie psorze, obraca się dokoła 
swej osi w przeciągu 24 godzin, wskutek tego więc 
pospiesznego ruchu poci się.

Nasza skrzynka pocztowa.
Zbaraźczykowi. Wiersz 

wysokości wymogów dzisiejszej 
by ostatnią strofkę: „Tak jak 
człowiek raz kiedyś zaśnie a jak przyroda wiosenna 
zbudzi się, lecz już nie zaśnie." Na 18 wyrazów, 
cztery się powtarzają Nie można składać tych samych 
wyrazów, by udawały rym (jak w tym wypadku —  
zaśnie). Natomiast bardzo ładny styl listu i głębsza 
myśl, zniekształcona przez naginanie do rymu, wyka
zują, że nie brak Młodzieńcowi zdolności stylistycznych, 
prosimy przeto bardzo o dalsze produkcje, lecz prozą. 
Może byś, Przyjacielu, zapoczątkował nasz konkurs 
literacki?

niestety nie stoi na 
poezji. Weźmy choć- 

przyroda jesienna, tak

W obronie honoru gimnazjom Nowomiejskiego.

Niema większej satysfakcji jak módz powiedzieć: 
myliłem się! gdy idzie o domniemany występek kochanej 
osoby.

„Opiekun" kocha młodzież i z bólem serca podawał 
w ostatnim numerze wiadomość, że ktoś z młodego 
grona w obliczu nieszczęścia ludzkiego myślał o za
spokojeniu występnego, jak w tym wypadku, łakomstwa.

To też z pociechą prawdziwą doszła go wiadomość, 
że wszyscy uczniowie gimnazjum poczuli się dotkniętymi 
do żywego podaną wiadomością, jakoby rzucającą cień 
na nich wszystkich. Przeprowadzili sami z siebie 
jaknajdokładniejsze śledztwo i doszli do wniosku, że 
Redakcją poinformował ktoś błędnie lub złośliwie, 
odnośny wypadek przedstawiał się bowiem zupełnie 
błaho. Szło jedynie o podniesienie jabłka przez jednego 
z młodszych chłopców z pod pobliskiej jabłoni.

Dałby Bóg, żeby Opiekunowi nigdy nie przyszło 
więcei pisać o występkach młodzieży, lecz jeśli się to 
kiedy jeszcze zdarzy, oby zawsze był zmuszony umie
ścić sprostowanie pod wpływem szlachetnego oburze
nia młodych serc.

Dobra pamięć.

Ja nigdy nie zapomnę, co mi raz do głowy wejdzie

— A zapomniałeś, że ci przed pół rokiem poży
czyłem 15 złotych?

— Ej, to mi nie weszło do głowy — tylko do 
> kieszeni.

Zagadka wierszowa

(nadesłał Pejot z Brodnicy.)

Z następujących sylab utworzyć 4 wiersze ze znanego 
młodzieńczego wiersza Mickiewicza.

1. Do - mło - my • nad - po - ści - ty - zio
2. A - ca - kiem  - la - o - słoń - tuj - wy
3. Ca - gro - ko - łe - ludz - my - o - ści
4. la - ca - do - knij - koń - koń - m  - prz - z.

zdo

Z następujących sylab utworzyć 4 wiersze z pew  
nej pieśni Mickiewicza.

1. Ła - mo - nie - wa - wy - wznieść -
2. Dziś - na - no - szczyt - ści - wol
3. Gdzie - jaźń - ła - łość - mi - przy -
4. Bra - cia - cyt - cyt - tam - tam.

w  o

Rozwiązanie łamigłówki geograficznej

Morskie Oko.

6. Ikarus
7. Eleonora
8. Olimp
9. Kraków

10. Odra

Wanda i Alfons Dzewicz, 
Tomasik.
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1. Madryt
2. Ocet
3. Rezeda
4. Sienkiewicz
5. Katedra
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